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Jłaęamędka mzdzi&ttia

Proszę się nie przerażać tytu ­
łem. N ie  będę długo nadużywał 
cierp liw ości czyteln ików  swoją 
n  ze iną  (68 kilo żyw ej w a g i ! )  o- 
sobą. Rozumiem, że nikogo nic 
obchodzi indywiduum, w ypełn ia­
jące  co tydzień jedną i tę samą 
rubrykę tematami, traktowanem i 
pół-żartem , pól-scrjo... W łaśc iw ie  
wszystko, co pragnę pow iedzieć o 
sobie, da się zaw rzeć w  dwóch 
zdaniach:

Co sobotę dostarczam  m aszy­
nie ro tacy jnej „Pogaw ędkę nie­
d zie ln ą " i co tydzień  po złożeniu 
rękopisu w  redakcji zgrzy ta  re ­
flek s ja : „G dzie  cel i sens tego? "

Dawniej —  pow iedzm y sobie 
.bardzo dawno, bo przed wojną, a 
w ięc w  czasach ustroju parla­
mentarne - liberalnego, dzienni­
karstwo stanowiło olbrzym ią siłę. 
Istne m ocarstwo!... P rzypom n ij­
my sobie choćby taką sprawę 
Dreyfusa, czyli hom eryeką obro­
nę o fice ra  przez n a jw ytraw n ie j­
sze pióra. Gromy Em ila Zoli w 
je g o  „J Łaccuse" i komrdetne o- 
czyszczenie skazanego ju ż kapita­
na w brew  op in ji kuł wojsko­
wych Potęga !...

Dziś muc prasy zupełnie zw io t­
czała i sflaczała... P rzyk łady? 
S łu żę !

N ik t nie chciał ko lejk i na K as­
prow y W ierch . W ylano morze a- 
tramentu i w j^adowano p rzyn a j­
m niej cały akumulator nerw ow ej 
energji, s  kolejka je s t ' M ało te­
go. Zaczęto ją budować jeszcze 
przed ostateczncir. rozstrzygn ię­
ciem  spraw y przez odpow iednie 
czynniki. W eźm y teraz inną spra­
wę. Naprzyk ład  sprawę m otory­
zacji Polsk i. A tram ent spływa z 
w iecznych p ió r dziennikarzy 
wszystkich czasopism od prorzą- 
dowych do najbardziej opozycy j­
nych. W szyscy chcą m otoryzacji, 
a... je j  niema. P isz, krzycz, w o ­
ła j, kołataj, uprzedzaj, radź, 
d rw ij, wym yślaj —  nic nie po­
m oże ' Prasa  swoje, a ktoś swoje.

Oto dwa najk lasyczn iejsze 
przykłady niem ocy prasy: jeden  z 
nich je s t przykładem  bezskutecz­
nej negacji, drugi bezskutecznej 
zachęty. M ożnaby je  snuć bez 
końca. Dość wspom nieć wypadek 
p ro f Kota, któremu odmówiono 
paszportu do H oland ji na w ykła­
dy Zygm unt Nowakowski napi­
sał o tem zdarzeniu św ietny fe l-  

, jeton  i na tem się skończyło. P ro ­
fesor cnadza bez paszportu, H o­
lendrzy tęsknią do niego —  jak  
przypuszczam  —  rów n ież bez 
paszportu i —  sprawa za.atw .o- 
na.

Poco zresztą wybiegać myślą 
aż na holenderskie rów n in y ’  W y­
starczą kw iatki z w lasr.ego o- 
gródka. „G azeta Po lska" wym y­
śliła na biurokrację bicz w po­
staci perjodycznego fe lje tonu  „Z  
tej i z tam tej strony okienka". Do 
wazonika te j rubryki redakcja 
w staw ia co najprzedniejsze kw.a- 
tuszki oiurokratyczne i. nic z te­
go. Ludzie się pośm ieją, pokiwa­
ją  glosam i, lub zacisna p.ęści w  
bezsilnym  gniewie... A  biurokra­
c ja  dokonuje w  dalszym ciągu 
cudów bezsensu.

—  Poco w ięc pisać? —  pyta się 
człow iek sam siebie.

Mam wrażenie, że znane przy­
słowie o lekturze należałoby od­
wrócić. Powinno ono dzisiaj 
brzmieć tak : „G łupi pisze dla za-

t ł  c  ł : i  i  @
bawy, m ądry czyta, bo c iekaw y". | 
N a jkap ita lm ejsze  zresztą w tem 
wszrstk iem  jest to, le  żarów no 
głupi jak m ądry nie mają ze 
swej pracy w idocznej korzyści.

A  w łaśn ie nadchodzą czasy, w 
których publicystyka powinna 
bić w  dzv,’on trw ogi. W  głos 
tego dzwonu powinno wsłuchiwać 
się społeczeństwo.

| N ie  przesadzam  ani na jotę. 
Czas pracuje na niekorzyść P o l­
ski. W  dawnych przedwojennych 
czasach lin ja  rozwoju  ekonomicz­
nego i potęgi gospodarczej spa­
dała równom iern ie wdót od za­
chodu na wschód. N iem cy stały 
na w yżyn ie zarówno pod w zg lę ­
dem uprzem ysłow ienia, zamożno­
ści, jak  kultury m aterja lnej. Za 
nimi szło b K ró lestw o kongre­
sowe ze swoim  przem ysłem  p rzy­
stosowanym do rynku wschod­
niego, a potem dopiero półdzika 
Rosja, m iejscam i jeszcze feodal- 
na.

Dzis stosunki się zmieniły 
N iem cy —  to wobec nas wyżyna 
niemal podobłoczna. Autostrady,

| zm otoryzowanie, karność, dyscy­
plina —  jedna wola, jeden  glos. 
Z drugiej strony wznosi się Ro- 

I cja niekończących się p iatiletek. 
Oba państwa na coraz w iększym  
dorobku w yprzedzają  nas z roku 
na rok. Polska wobec nich staje 
się coraz bardziej depresją m i -  
dzy wyżynam i To  się stale kon­
statuje, o tem się m owi i pisze, 
lecz słowa rozb ija ją  się jak  bańki 
m ydlane o rnur rzeczyw istości.

Czyż doprawdy nie stać nas na 
zorganizowany wysiłek, czyż do­
prawdy jedyną naszą cnotą jest 
słowiańska św ięta c ierp liw ość?

Gdzież są ci, k tórzy swojem 
słowem  targną drzem iącym  naro­
dem ”

Może należy ich szukać nie w 
publicystyce? Publicystyka prze­
cież służy chwili b ieżącej, zaspo­
kaja codzienny głód w rażeń? 
Dziś jest, ju tro  gin ie. N a jlepsze  i 
najm ocniejsze artykuły przep ły­
w a ją  przez świadomość czyte ln i­
ków, nie pozostaw iając po soDie  

zbyt trw ałych  śladów.
Może w ięc literatura przem a­

w ia gromko i mocno?...
W yda je  mi się, że próżnobyś- 

my szukali tam krzepiącej siły. 
Brak w niej „krzyku, coby był 
nasz, z tego pokolen ia". Jak mó­
w ił W yspiański.

L iteratu rę, a przynajm niej be­
letrystykę dzisiejszą, można po­
dzie lić  zgrubsza na trzy  odłamy. 
Jeden grupuje pisarzy, którzy u- 
praw ia ją  reportaż społeczny z 
dawnych i współczesnych czasów. 
L ite ra t taki „zapuszcza sondę" w 
rany społeczne, opisuje nędzę ma- 
terja lną, przedstaw ia coraz o- 
kropniejsze obrazy i zdaje się 
mrugać ok,em :

—  Oto jak ie  są stosunki. A  
św ięty  M ars m ów ił i p rzew idy­
wał, a Rosja sowiecka —  matka 
nasza —  w ie  o tem, aha!...

W szyscy niemal reporta iyśc i 
bardziej lub m niej nisko kłan iają 
się czerwonym  bogom Krem la. 
N ie  m ogąc nic wybełkotać poza 
dobrze wyuczonem i form ułkam i 
z ew angelji sow ieckiej, nie u- 
m le ją  m ów ić o rzeczach polskich 
po polsku.

Tym  chciałoby się pow iedzieć:
—  Moi panow ie! W iem y o tem, 

że jes t ź le  nie z waszych p,sm, 
lecz z obserwacji rzeczyw istości. 
W y  nam wskazujcie drogi postę­
powania, ku jcie polsgą moc do 
walki o polskie ju tro. M iędzyna­
rodówka nie dla nas.

Drugi oJłair. polsk iej literatu ry 
stanow ią pisarze, którzy się od-
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B e zp ła tn e  p ro s p e k ty  na  żą d a n ie

w róc ili od chw ili b ieżącej P o ­
św ięca ją  swe pióro przeszłości 
lub zagadnieniom  niezw iązanym  
bezpośrednio z teraźn iejszością. 
W brew  t. zw. krytykom społecz­
nym bardzo ich cenię. Ku ltura 
narodowa bowiem nie może być 
tak wąską, aby nie znalazio się w 
niej m iejsce na tem aty pozbaw io­
ne aktualności. Jeśli jednak w  tej 
pogawędce mowa o słow ie, które 
za chw ilę ma się przedzierzgnąć 
w czyn. to trzeba pominąć lite ­
ratów, pośw ięcających się jedyn ie 
sztuce.

T rzec i —  najzabawniejszy od­
łam —  grupuje l.te ia tów , którzy, 
będąc młodym* la t temu dwadzie­
ścia czy piętnaście, w ciąż dmą w 
dawniej moaną fu jarkę. W słucha­
ni m elancholijn i; w  m elodję swej 
m inionej m łodości świszczą i swisz 
czą ograne re fren y  —  najpew ­
niejsi, że na św iecie nic się nie 
zm ieniło. Część ich dudli na drum 
lach pacyfizm u. Cale kontynenty 
się zbroją, nasi zachodni sąsiedz: 
szykują się do w o jny totalnej, ale 
oni wciąż sw o je :

—  T ir l ;, t ir li, pax, pacuniol... 
T ir li, tir li, pax, pacunio.... Je­
steśmy narodem nastawionym  s i  
r.adto pokojowo. M iałem  możność 
p izekonać się o tem w ciągu gw ał 
townych dni m arcowycn Gdzie 
ko lw :ek wówczas rozm owa scho­
dziła  na m ożliwość w ojny, w szę­
dzie słyszałem  tylko rozważania, 
które te m oje w rażen ia  potw ier­
dziły.

Do odłamu pisarzy, których na­
zwałbym  starym i m łodzieńcami, 
należą u łatw iacze życ.a. Szczęfnw  
cy ci me m ają w iększego zm ar­
tw ien ia nad to jedno, żeby ludzie 
upraw iali pewne przyjem ne czyn­
ności pc cichutku i bez sautku.

N ie ! Stanowczo oa dzisie jszej 
literatury próżno wyczekiwać 
w strząsającego słowa. Pozosta je 
publicystyka. A  z pubTicystyaą 
nikt się n it liczy...

Poco w ięc pisać?
Pow róciło  pytanie, postawione 

na początku feljetonu . Możnaby 
od niego ciągnąć rzecz identycz- 
nemi słowami, które ju ż  napisa­
łem, czyli zabaw ić się w igraszkę, 
przypom nającą bajkę o popie, 
który zabił sobakę. M yślę jednak, 
że tak źle nie jest i ie  nie zakoń­
czę fe lje tonu  zgrzytem  pesym iz­
mu.

O wszystkiem  w  ostatniej in 
stancji rozstrzyga  opin ja publicz-1

l i i i w y  r o z k ł a d  l o t ó  ■
obowiązywać będzie z dniem 19 kwietnia

Zgodroe z nowym rozkładem lo­
tów, który wchodzi w życie na pol­
skich linj ach lctniczyh z dniem 10. 
kwietnia br. i obowiązywać będ/.ie do 
3 października br., Damo,oty odlaty­
wać będą z Warszawy codziennie, nie 
wyłączając niedziel; do Poznania i 
Berlina o godz. 8.10; do Gdyni (Gdań 
ska) o goez. 15-ej; do Krakowa o 
godz. 11.10; do Lwowa o godz. 8,15 
cod 11 września o godz. 7.45); do 
Katowic o godz. 15.05 i do Wilna
0 godz. 7.40. Ze Lwowa w dalszą dro­
gę do Czerniowiec, Bukaresztu, Sofii
1 Salonik samoloty odlatywać będą 
we wtorki, czwartki i aoboty o godz, 
9 55 (począwszy od 11 września o 
godz. 9.25); z Wilna w dalszą drogę 
Jo Rygi i Tallina odlot we wtorki

czwartki i aoboty o godz. 9.40.
W kierunku do Warszawy samolo­

ty odlatywać będą codziennie, nie 
wyłączając niedziel: z Berlina o
godz. 16-ej; z Poznania o godr 
1<5,25, z Gdyni o 9.26; z Krakowa o 
godz. 13.40; ze Lwowa c godz. 13 15; 
z Katowic o godz. 8.30, oraz z Wilna 
o godz. 17.10 (począwszy od 1 wrze­
śnia o godz. 16,10). Z Salonik samo­
loty odlatywać będą do Sofji, Buka 
resztu, Czenuow.ec i Lwowa (W ar­
szawy) w poniedziałki, środy i piąt­
ki o godz. 8.10, z Tallina do Rygi i 
Wilna (Warszawy) w poniedziałki, 
środy i piątki o godz. 14.45 (począw­
szy od 1 września o godz. 12.45)

A a  ekranach.

Film Chatrlinu
,dzisiejsze czasy” w krtfe „Casino“

Nowe dzieło Chaplina jest zawsze 
wydarzeniem w świecie filmu. Cha­
plin jest jeaynym artystą, który od 
ywft się niesłychanie rzadko —  u 

który jednak wciąż zachowuj: pełnię 
popularności. Chapl.n jest także je ­
dynym, który usiłuje iść w innym kit 
runku, niż ogólny rpzwój filmu. Jest 
to walka o utrwalenie filmowej twor 
czości. Twórczość aktora Jo czasów 
kina ginęła bezpowrotnie. Dopiero 
kino dało jej cudowny dar przetrwa­
nia poza życie twórcy i wkrótce —  
da" ten odebrało. Najświetniejsza 
kreacjs z okresu kina r.iemego nio, 
gdy nadszedł f!Im dźwiękowy. Jutro 
nadejdzie film  barwny i zg.ną naj­
piękniejsze film y czarnobiate. Cna- 
pun walcząc z filmem dźwiękowym 
ihce wykazać, że w film ie niemym 
tkwią najistotniejsze cechy fUffiii i 
że zrn.aJiy techniki nie potrafir. prze­
kreślić wartości artystycznych, jakie 
on zam'-ka w swej w izji filmowej.

Następnie —  jeden Chaplin poświę 
ca film  n.e akcji, nie anegdocm, ale 
wyrażeniu siebie samego, wypowie­
dzeniu własnej myśli. I wreszcie pra 
wie nikt (poza K.ng Vidorem i Reiić 
Cla-reto) nie zwraca się tak, j  k 
Chaplin w stronę drisiejszości. _ W 
zalewie rozgadanych komedyjek, 
wśród ucieczki do filmów kostjurno- 
wych, Chaplin mówi o dzisie.iszości, 
o obrazie naszej cywilizacji. Troeba 
to z uznaniem podkreślić, choć na 
tem — koniec uznania. Mowa bo­
wiem Chaplina jest błędne.

Blęana w założeniu, bo nie maizy 
na jest źródłem zła, ale zoyt wolna 
ewolucja ustroju gospodarczego; 
b'ędna także w wyłożeniu poglądów, 
gdyż niezdarny Cbarlie w melon.ku 
nie jest partrerem do meczu czło­
wieka z maszyna.

Maszyny w fiim ie Chaplina są za- 
bawne, nie zaś groźne. Są c.che 
(film  i iemy) nierealne, a -a nie­
prawdziwość. martwa fotograf.cz-
ność niweczy grozę. „Dzisiejszo cza­
sy" pokazują groteskowe absurdy

' mechanizacji, s nie je j tępą niszczą­
cą standartowość. Demon mecnan.za- 

| t j i  nie udał się Chaplinowi, lecz 
Chaplin chciałby jeszcze uwydatnić 
spoieczne skutki zastosowania ms- 
szyny. Bezroboc.e: biedny Gnanie,
szukając pracy, trafia c.ągie do sa 
mochoau policyjnego dia arasztan 
tów. I  tu vis comica Chapunu zwy­
cięża Chapiina-mędrka. Charlie w 
swych zaaiugich spodniach i przy 
swych fsntactycznycn pomysłach ni­
gdy nie dostanie zajęcia, gdyż j .  ;t 
poprostu człowiekiem z nieprawdzi­
wego zdarzenia. Cl.arl.ę traci pracę 
wsKUtek p i z y p a d k u  i wskutek 

dostaje

end jest może jedynym słi sBnyin 
punKtem „Dzis.eisiych czasów . przy 
jarielskość i solidarność wroas-a 
przy wspólnej obronie przeciw trud­
nościom współczesnego życia

Z. B.
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SPECJAŁ'E W  RUNKI SPRZEDAŻY

li lim
udostępniają najszerszym kołom 

publiczności 
nabycie doskonałych odbiorników 

ECIIO
Bliższe informacje i sprzedaż w  skl^< 
pach radiowych: Szpitalne 9, Szpi­
talna 4, Chmielna 43, Jerozolimska 6, 
Mokotowska 41, Marszałkowska 6, 
Marszałkowska 41, Marszałkowska 
114, Marszałkowska 146, M arszał­
kowska 154, Zielna 11, Krakowskie  
Brzeomirście 42 44, Mazowiecka 16, 
Bielańska 2, Graniczna 13, Żabia 4, 
Elekto-alna 30, Leszno 25. żelazna  
75-a, Wolska 28. Czerniakowska 19S, 
Nowy świat 7, AL Szucha 11, Świę- 
tojerska 31 Żoliborz .Mickiewicza 27, 
Praga Wileńska 15, Ta-gowa 69 i 
Grocholska 58-a oraz sklep P Z T  

Krakowskie Przedmieście 11.

SPRZEDAŻ

za PćŻYCZKC łiARiDOW/j
przy deptacie resz ty należności Cotówka

p syp  o k u  dostaje się w r ę c e j‘ p n i l l i * e 7 Y r n  Clfi E D A f l i  iuk
policji. Tak więc błąd w wykonaniu W r U W i L i i l Ł n  j I .l i . , ;Lł. lUE
idzie za błęuern myślowym, przypisu- b e z p o ś r e d n i e

r,a. T a  zaś  w z b i e r a  n i b y  ś n ie ż n e
law ina Każdy, citoćby najlżejszy 
głos k ry tyk i; każde, choćby szep­
tem wyrażone życzen ie polepsze­
nia losu społeczeństw^ i s^ n u  
państwa —  stanowi jakby płatek 
śniegu, który w raz z innym i utwo 
rzy zczasem law inę.

N a leży  tylko być cierp liw ym  
i trwać.

T y le  chciałem  pow iedzieć o so­
bie.. A  nawet n ietylko o some, 
łecz o w ielu kolegach - publicy­
stach lub o tych, k tórzy w  inny 
— nie dziennikarski sposób ura­
b iają op in ję publiczną.

F, S. Skoro ju ż pogawędka no­
si tytu ł ,,o sobie” , niech mi wolno 
będzie poruszyć oprawę czysto 
osobistą, tj. zw rócić  się do Czytel­
ników, którzy skierowali do mnie 
lis ty  i karty ze słowami serdecz­
nej podzięki.

Jan Waśniewski.—

jącym bezrobon e wyłącznie postępo­
wi technicznemu W  owej zamierzo­
nej a nieudanej satyrze, Charlie Cha­
plin bile bam siebie. Świetne gagi —  
i... z aatyry nici

Zawód spotyka naa taKŻe, jeśi 
idzie o poz om filmu. Niewątpliwie 
film Chaplina odbija od przeciętnej 
rynkowej produkcji, gdyż jest c z y  
s t y m  filmem, opa.tym na ruchu, 
zmienności, na temp i,  niehamowa- 
nero przez teatralne wygrywanie 
scen. Wystarczy zwrócić uwagę na 
charakterystyczną technikę gry par­
tnerki Chaplina (P . Godarćj, ażeby 
to zauważyć.

Czujemy jednał Jakąś przykrą 
różnicę między np. „Cyrkiem ", „świa 
tiami wielkiego miasta", a obecnym 
filmam Oto film  Chaplina zatracił 
poezję. Zginął wzruszający kontrast 
m.ędzy naiwną dobrocią serca Char- 
liego, a słaDością fizyczną i „p e­
chem", wywodzącym się i z brutal­
ności świata i z okrucieństwa fatum 
Ti raz Chaplin przyczyn n eszczęść 
Chailiego dopatruje się w mechani­
zacji, w wamnkacn gospodarczych i 
na rzecz mglistej i fałszywej teorji 
zdradza prawdziwą poezję. Na szczę­
ście nie każda chwila jest chwilą 
zdrady i kilka scen zachowało dawny 
urok (Charlie i sierota w domu to­
warowym, lub ich „własny* dom).

Jak wiele filmów Chaplina, tak i 
ten kof-.zy się widokiem dalekiej 
drogi. Charlie odchodzi. Lecz tym 
raz-m nie sam — ma towarzyszkę 
dzielącą z nim walkę o chleb i na­
dzieję na lepsze czasy. Ten happy

w W E T  Państwowych Zakładach 
Tele l Rudjotecłnicznych w  W a r ­

s za w ie , G ro c h o w s k a  26 34

Osunięcie się wzgórza
w  Grodnie

G RO D N O  28.3 W  Grodnie w y­
darzyła  się onegaaj n iezwykle 
rzadka w  tych okolicach katastro­
fa  oDsunięcia się ziemi P rzy  ul 
Juryzdyka poczęły się obsuwać 
w ielk ie masy ziem i z pobliskiego 
w zgórza, które zasypały całkowi­
cie dom M arciszew skiego Danie­
la.

Na szczęście m ieszkańcy zaw­
czasu zauważyli grożące niebez­
pieczeństwo i w  popłochu opuści­
li zagrożory  dom, wobec czego 
o fia r  w  ludziach m e zanotowano.

Czv zaprenumerowałeś {u l

Nowiny Codzienne?

Z  plastyki

ŚztuKa duńska w IFSie
W ystawa sztuki duńskiej, o- 

twarta przed paiom a dniam, w 
IPS-ie, jest wystawą objazuową. 
Zanim zaw itała do W arszawy, go­
ściła na Łotw ie, w Rydze, a teraz 
tak się złożyło, że u nas sąsiadu­
je ze sztuką łotewską, której po­
kaz zorgan izowała Zacnęta, w e­
spół z towarzystwem  polsko - ło 
D e w s k » e m .  Drugi zbieg okouczno- 
ści sprawia, że w najbliższem  są­
siedztw ie sztuki duńskiej, go­
szczącej w IPS-ie, znajduje się 
dzieło dańczyka, dobrze znane 
w szystk '111 warszawiakom —  pom­
nik księcia Józefa  Poniatowskie 
go, dłuta Thorvaldsena. Thor 
valdsen, znakomity rzeźbiarz 
duński z p ierwszej połowy X IX  
wieku, cieszył się w Europie, nie 
wyłączając Rosji, w iclkiem  powo­
dzeniem i wykonał szereg pomni­
ków dla zagranicy. Drugiem, bo­

dajże jeszcze popularnicjszem u 
nas, dziełem  tego rzeźbiarza jest 
jom n ik  Kopernika, na Krakow- 
skiem Przedm ieściu. Ponieważ 
dział rzeźby na wystaw ie duń­
skiej w  IPS -ie  grupuje prz-w az 
nie prace rzeźb iarzy współcze­
snych, oba wspomniane posągi 
stają się tego działu 3zczęśliwem  
i pouczającem  uzupełnieniem.^ 

W yslw a  w IPS ie , oprócz rzeźby 
zawiera, także d z ia ły : malarstwa 
(n a jobszern ie jszy ) i gra fik i. W er­
nisaż odbył się wczoraj, trudno 
więc było oczyw iście, w tuk krót­
kim czasie, zapoznać się z w y­
staw owym m atcrjalem  tc-mbar- 
dziej, że na wernisażach ogląda 
się przeważnie piękne kobiety, a 
nie obrazy. Mogę dz.:ś tylko mó­
w ić o ogólnetti wraże! u, pozatem 
muszę ogran iczyć się jodynie do 
in form acyj. Najtęższą pozycję

w ystaw y stanowi rzeźba, znaj­
dziemy tu kilka dziel bardzo 
pięknych, na europejską m iarę; 
reszta przedstaw ia się także po­
ważnie. Dział g ra fik i Jest ob fity  
i wcale in teresu jący, co tembur-1 
dziej zasługuje na uwagę, że w u- 
rządzanej u nas, międzynai-odowej 
w ystaw ie drzew orytów  (1933 r .), 
Danja udziału nie brała. M iejm y 
nadzieję, że kom itet drugiej w k ie j 
w ystawy, która ma się odbyć w 
bieżącym  roku, zapozna się teraz 
z g ra fiką  Duńczyków i do udzia­
łu w tym m iędzynarodowym  po­
kazie zaprosi.

N a js łab ie j natomiast przedsta­
w i  się dział m alarstw a; zapewne 
i tu możemy znaleźć dzieiS ciP-  
kawe, lecz ilość prac słabych, 
które raczej nie powinny być po­
kazane, przesiania je  i mąci elekt 
dobrego wrażania. M alarstwo u- 
w zględn ia bardziej rozleg ły  deres 
czasu, niż rzeźba i repreżentuje 
wybrane dzieła czterech pokoleń 
artystycznych.

H isłorję  swego malarstwa roz­

poczynają duńczycy od X Y III-g o  
wioku Z czasów wcześniejszych 
w ym ien ia ją  jedyn ie cudzoziem­
ców —  m alarzy nadwornych M e­
cenasami sztuki byli wtenczaz 
tylko królow ie. W  roku 1738-myir. 
powstaje pierwsza duńska Akade- 
m ja Sztuk Pięknych. Jej założy­
cielem  był duńczyk, H e n ijk  Krock 
a pierwszym  kierownikiem  —  
rzeźb iarz francuski I F. Saly, 
specja ln ie z F rancji sprowadzony 
Działalność Akadem.ii przez dłu.- 
szy czas była ośrodKierr ruchu ar­
tystycznego w Danji. Jeśli Aka- 
dem je Sztuk Pięknych jeszcze 
dziś, poza swą pr acą pedagogicz­
ną, w p ływ ają  nieraz decydująco 
( ja k  np. u nas) ne. uksziaLuwa- 
nie się oblicza sztuki, to ter.jb.-r 
dziej rola takiej uczelni byia 
wazka w  niew ielk iej Danji, gdzie 
Akad-imje możns; b j i r treatować, 
jako instytucje, kierującą p lasty­
ką swego kraju. Znaczenie je j nie 
maleje, a ł  ao końcu ubiegłego 
stulecia.

N ieszczęścia narodowe, jak ie

przeżyw ała D anja w  1864 roku, 
wpłynęiy hamująco na dalszy 
b ieg życ'a  artystycznego, a tem l 
samem osłabiły rów nież wpływ 
Akadem ji Z czasem wyłączność 
tego wpływu zaczęły podważać 
także inne okoliczności. Oto część 
artystów-, którzy studiowali za­
granicą, niezadowolona z tenóen- 
cyj konserwatywnych uczelni, 
pragnęła im się przeciw staw ić :, 
t oparta przez młodzież, założyła 
dwie „N ieza leżne szkoły mamr- 
skie". Jedna z nich, zwłaszcza, 
znaKomicie się rozw inęła  i wkrót; 
ce poczęła wydawać św ietne re ­
zultaty. Zaczęły t e i  powstawać 
rozmaite stowarzyszen ia a rty ­
styczne, m .ędzy innemi p rzyczy­
niając się do rozw oju  m alarstwa 
k-ajobrazow ego i sz.uki kościel 
nej. Pow sta ją  także lnstym ej 
wystawowe, podobne do nasz -  
Zachęty, lub IPSu . Jest to coś w 
rodzaju  kooperatywy artystów, 
gmach w ystaw ow y stanowi ich 
własność.

N iegdyś rew olucyjne poglądy

tej awangardy zostały wkońcu u-
I święcone o fie ja ln em  ich uzna- 
i rem . a dawni „rew o lu c jon iśc i" 

;ą dziś, skolei, p rofesoram i A ka­
dem ji. Tak  często bywa.

V. spom inając o instytucjach ar- 
tys tycznych, trzeba także wym ie­
n i  kopenhaskie Muzeum Sztuki, 
którego inspektor, p. E. Zahle 
napisa. wstęp do kataiogu w ysta­
wy. Oprócz tego posiada także 
Danja placówk. przemysłu a rty ­
stycznego, który, niestety, w  ra­
mach tego pokazu nie zootal u- 
względniuny. Znamy wszyscy ko­
penhaską porcelanę; n iektóre po­
kazane małe dzielą rzeźb iatsk ie 
(t. zwana po niem iecku: klein- 
p lastik ) wykonane są w łaśnie w 
Królew skiej Fabryce Porcelany, 
iub podobnych zakładach prywat- 
lych.

Oto są. m n .ejw ięcej, form y, w 
jakich s.ę przejaw iało, lub prze- 
jaw .a  życie sztuki w Danji, fo r ­
my, w  których obrębie powstałj 
wszystkie prace wystaw ione.

Wiktor Pudoski.


